Wyezhadzł we jmtorek, czwarteń | 
sobotę. Co sobotę daleczony jest 
arkuss Hozmaltości, pisma ku 
pożytkoni! zabawie Prenome- 
Pata Gazety s Dodatkiemi Rozma- 
fosciami na kwartal, dla odbiera 
jscych w samym Lwowie A ar. 
46 kr., na pacztamele Iwowahlm 
6 :r. 12 kr., na wszelkich Innych 
pocatamtach Sar.36 kr., mon.kanw, 
Prenumerata półroczna wynosi 
dwa caay tyle so kwartalna. = 
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DBodatek”do' Gazety JLwawsklej 
obejmuje doniesienia furzedawa ł 
prywatne. Za umieszczenie w Na. 
athu płaci sle od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) sa 
pierwszy raz 3 hkr., a na każdy 
następujący ras tylko pn 4 4,9 hp. 
mon. hanw- Za większe litery plasi 
sle wedle tego, ile ua awycaajny 
druk ohrachowene miejsca asja 
ma. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko frankowane iłety. 


Z0. maja 1845. 


We czwartek, z powodu święta Bożego Ciała, Gazeta nie wyjdzie, 
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Przegląd artykułów. œ 


„Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Powrót J. R. 
Mości Arcyksięcia jeneralnego Gubernatora. 
— Dar tegoż najdostojniejszego Arcyksięcia 
dla włościan powodzią zniszczonych. Inne 
dary dla tychże włościan. 

Z Wióćdnia: Deputacyja Stanów Królestwa 
Czeskiego u stóp tronu Najjaśn. Pana. 

Wiadomości zagraniczne: Francyjła: Roz- 
prawy w izbie deputowanych nad wnioskiem 
do ustawy o uzbrojeniu fortyfikacyj Paryża. — 
Mowa pana de Lamartine przeciw uzbroje- 
niu tychże fortyfikacyj. — Izba przyjmuje 
znaczną większością głosów d1wszy artykuł 
téjže ustawy. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe è przemysłowe: Jak się 
též dzisiaj ma rzecz z koleją północną Ce- 
sarza Ferdynanda ? 

Składki dla włościan galicyjskich przez te- 
goroczny wylew Sanu i Wisły uszkodzonych. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


JKMość najdostojniejszy Arcyksiążę Au- 
stryjacki Ferdynand d'Este, i cywilny 
i wojenny jeneralny Gubernator Galicyi , po 
7-tygodniowćj nieobecności, powrócił do tutej- 
szćj stolicy w najpożądańszóm zdrowiu, dnia 
46. b. m. o godzinie 9tćj wieczorem. 


JRMość najdostojniejszy Arcyksiążę, je- 
neralny Gubernator , oliarował z prywatnćj kasy 
swojćj, 2000 zr. m. k. dla nieszczęśliwych 
w okolicach powodzią dotkniętych, któryto dar 


podług dobroczynnego przeznaczenia swojego 
już odesłany został. 
Przez c. k. galic. Prezydyjum krajowe. 
W Lwowie dnia 17. maja 1845. 


Staroście cyrkułowemu Stryjskiemu oddano 
dla włościan, którzy przez wyłew Sanu i Wisły 
ucierpieli, 164 zr. m. k., a mianowicie: Piotr 
Romaszkan dziedzic Uherska, Izydor Pi e- 
trus ki z Lachowic, Alexander Zardecki 
dzierzawca dóbr, każdy po 20 zr. Stobiew-=- 
ski dzierzawca w Cacułowcach 4 zr., a jeden 
zdobroczyńców , niechcacy być wymienionym, 
100 ze. 

Oprócz tego złożyła Redakcyja Gazety pol- 
skićj 129 zr. 1 kr. z datków, które ku temu 
celowi u nićj wpłynęły. 

Nakoniec złożona w e. k. Prezydyjum krajo- 
wém 5 zr. 20 kr. m. k. 

C.k. Prezydyjum krajowe odesławszy te dary 
dobroczynności na miejsce ich przeznaczenia ; 
podaje takowe do publicznćj wiadomości. 

Przez c. k. Prezydyjum krajowe, 

W Lwowie dnia 16. maja 1845, 


Z Wióćdnia. 

Stany Królestwa Czeskiego po- 
wzięły na ostatnim zgromadzeniu Sejmu 
uchwałę , posłać z swego grona złożoną z cztór- 
pastu członków deputacyję do Wićdnia z prośbą, 
aby Najjaśniejszy Pan, uroczystość otworzenia 
rządowćj Żelaznćj kolei z Ołomuńca do Pragi, 
Swoją obecnością zaszczycić raczył; w równymże 
czasie poleciły deputacyi złożyć Najjaśniejszemu 
Panu najuniżeńsze od Stanów podziękowanie 
za wiele dobroczynnych dla kraju rozporządzeń. 

Pomieniona deputacyja miała dnia 7, b. m. 
przed południem o godzinie 11tćj zaszczyt byś 
od Cesarza Jego Mości uroczyście przyjętą. Jego 
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Execlencyja, najwyższy Podkomorzy,, hrabia 
Józef Macićj de Thun, miał ztego po- 
wodu następujaca do J. C. K. Mości przemowę : 
t »Najjaśniejszy* Panic l« $ t 
- »Wicrne i najposłaszniejsze Stany Jirólestwa 
Czeskiego składają przez nas, to jest przez wy- 
brana przez nich deputacyję , u podnóża tronu 
najuniżeńsza prośbę, abyś Wasza Cesarska Mość, 
w tym na zawsze pamiętnym dniu, w którym, 
jakby czarodziejskićm słowem stworzona, rzą- 
dowa kolój żełazna z Ołomuńca do Pragi, otwo- 
rzoną będzie dla powszechnego użytku, raczył 
najłaskawićj wierne Czechy obecnością Swoją 
uszczęśliwić , aby Stany i lud uzyskały dawno 
jaż upragnioną sposobność wynurzenia powtór- 
nie uczuć swojćj niezachwianćj wierności, 
dzićcięcego uszanowania i miłości także i przy 
tym akcie, który tak nieobliczone skutki na 
przyszłość nam rokuje. Życzenie to odzywa 
się tóm goręcćj w sercach wszystkich Czechów, 
ileże Wasza Cesarska Mość do długiego pasma 

zielonych dobrodziejstw, raczyłeś najłaska- 
wićj dodać jedno z najzbawienniejszyeh, to jest, 
skrócenie czasu kapitulacyi woj- 
skowćj; owoż i w najnowszym czasie, w któ- 
rym poddani Królestwa Czeskiego zostali przez 
pustoszące wezbranie rzók srodze dotknięci, 
otarło niejedne łzę smutku, wyznaczone przez 
Ciebie, Najjaśniejszy Panie, prawdziwie cesar- 
skie wsparcie. Racz Wasza Cesarska Mość z oj- 
cowska łaskawościa przyjąć za to wyraz naj- 
szczćrszćj podzięki, równie jak i błogie życze- 
nia tak szczęśliwego pod berłem Austryi ludu, 
i pozwól najłaskawićj , że najposłuszniejsze 
Stany z radosnóm sercem przymuja te nowe do- 
wody cesarskićj łaskawości, by swemu miło- 
ściwemu Królowi powtórzyć przyrzeczenie naj- 
stalszćj wierności iuległości z tém świętóm za- 
pewnieniem, iż Czeskie Stany ożywione są naj- 
gorętszóm życzeniem wypełniania ciągle w zu- 
pełaćj mierze swego wysokiego powołania, 
chronione przez Waszą Cesarską Mość w swo- 
ich ustawom odpowiednich prawach, pragną 
ze ścisła wiernością poddauych, dla dobra ojczy- 
xny robić z nich użytek , nie biorac pod swe 
obrady kwestyi względem zaszłych wypadków 
i pryncypijów, co tylko żalem tak wierne i ule- 
głe Stany przejmować może, które dla swego 
najłaskawszego Itróla i najdostojniejszego Domu 
cesarskiego zawsze gotowe będą swoje mienie 
i krew poświęcić.= 

»W tém wzniosłóm przekonaniu i w zupeł- 
ném zaufaniu w sprawiedliwość i nigdy nieusta- 
jaca łaskę, które dla ludów Austryi są najwspa- 
nialszćm paladium, poważyły się wierne i naj- 
posłuszniejsze Stany Królestwa Czeskiego po- 


o 


F 


raczyć wybranćj deputacyi niektóre, tak po” 
wszechnego dobra, jak i utrzymania stanowych 
„przywilejów, praw i swobód dotyczace życzenia.“ 

»Takowe zawarte sa w tych pismach sejmo- 
wych, które ja mam- ten odznaczający się za- 
szczyt z najgłębszą uniżonością Waszej Cesar- 
skićj Mości niniecjszćm u nóg złożyć, — Depu- 
tacyja otrzymała od Stanów zlecenie, w dokład- 
nóm przedstawieniu przedłożyć najuniżenićj 
wysokićj mądrości Waszćj Cesarskićj Mości mo- 
tywa, które cały skład rzeczy uzasadniają ; — 
ponieważ jednakże nie możemy się poważyć 
zabićrać Waszćj Cesarskićj Mości tak drogiego, 
dla; dobra całego Cesarstwa poświęconego czasu, 

rzeto prosimy najuniżenićj imieniem Stanów, 
abyś Wasza Cesarska Mość raczył dla nas osobne 
ora: rządowe najłaskawićj wyznaczyć, którym 
jestŚ$my w stanie dać w ustnćj drodze potrzebne 
wyjaśnienie i dokładniejsze uzasadnienie dla po- 

arcia życzeń stanowych.< 

Na to Cesarz Jego Mość raczył tak odpowie- 
dzićć : 

»Z upodobaniem przyjmuję wynurzenie uczuć 
podzięki wiernych Stanów Mego Czeskiego Hró- 
lestwa, i było to dla Mnie bardzo miło , żem 
mógł temu krajowi dać ponowione dowody Mo- 
jéj ciagłćj o jego dobro troskłiwości.« 

„Aczkolwiek bardzo byłoby Mi przyjemnie 
korzystać z wymienionego przez Wpanów czasu 
dla odwidzenia Czech, jednakże obecnie nie 
jestem w stanie dać w tćj mierze stanowczego 
postanowienia.< 

rWyznaczę organa, do których Wpanowie dła 
przedłożenia swoich życzeń, udać się macie.* 


JCKMość najwyższóm postanowieniem z dnia 
29. kwietnia b. r. raczył katedrę fizyki i za- 
stosowanej matematyki przy filozoficznym nau- 
kowym zakładzie w Czerniowcach, nadać naj- 
łaskawićj suplentowi katedry fizyki i zastoso- 
wanćj matematyki przy wszechnicy w Gradca, 
Piotrowi Bonnet. i ; 


Tee aee 


C. K. nadworna komisyja publicznego oświe- 
cenia, opróźniona w rzeszowskićm gimnazy- 
jum posadę katechety, nadała katechecie przy 
gimnazyjam Przemyskićm, JanowiD ohiec- 
kiemu; otworzona zaś przy Warnopołskióm 
gimnazyjam posade grammatykalnego nauczy- 
ciela, grammatykalnemu uauczycielowi przy 
gimnazyjum Przemyskićm, Łudwikowi.Pe- 
tri a opróźniona posadę grammatykalnego na- 
uczyciela, w gimnazyjum Przemyskićm, A loi- 
zemu Jąrolim, konceptowemu praktykan- 
towi przy e. k. dyrekcyi policyi w Lwowie, 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. « 

KFrancyja. a 

Z Paryża dnia 5. maja. Przeciw ze- 
zwoleniu na zaźadane fundusze celem zakupic- 
nia materyjału dla fortyfikacyj Paryża , nade- 
słano do izby deputowanych petycyje przez 
25,000 osób podpisane. Sprawozdanie z nich 
nastapi aż wtedy , gdy się dyskusyja nad doty- 
czacym wnioskiem do ustawy zakończy. Z o- 
gólnćj, na dniu dzisiejszym debaty zasługuje na 
wzmiankę to, że pan Arago, podczas roz- 
trząsania pomienionego wniosku do ustawy, 


okazał swe zdziwienie z powodu tego twier-, 


dzenia, Że na sporządzenie 2000 armat, pięć 
lat potrzeba, gdy przecież w pićrwszym cza- 
sie wojny rewolucyjnćj tylko w jednym ro- 
ku 20,000 armat ulano. Oświadczył oraz, że 
działolejnia paryzka, może codzieńnie 50 dział, 
a zatém w miesiacu 4500 dział ulać. Dla 
tego tćm mnićj należy się spieszyć z zakupie- 
niem wojennego materyjału, ile że umiejęt- 
ność ciagle nowe czyni postępy, a roziropność 
nakazuje zaczekać na len moment, w którym 
z nowych metod i wynalazków korzystać bę- 
dzie można. Zreszta dzieńnik mieisteryjalny 
utrzymuje, że ta debata nad uzbrojeniem for- 


U 


tyfikacyj z nadzwyczajna obojętnością toczy się - 


w izbie deputowanych.  »Członkowie partyi 
konserwacyjnćje , mówi dzieńnik Globe, pozwo- 
lili mówić mowcom opozycyi. Ledwie że 
Darui Schauenburg odezwali się kilko- 
ma słowy w obronie wniosku douslawy. Hwe- 
styja ta jest już dla każdego załatwiona; już 
jćj nie można z jakimbądź skutkiem w wat- 
pliwość podać. Zabawnie było patrzyć, z jaką 
ospałościa słuchano. pana Leydet, Corne, 
Lasteyrie, którzy przeciw uzbrojeniu mó- 
wili; wiedziano już naprzód, co oni przytecza, 
dla tego nie uznano bynajmnićj za rzecz po- 
trzeba odpowiadać na ich zarzuty; zdrowy 
rozum już dawno tę kwcstyję rozstrzygnął. 

dnia 6. maja. Na dzisiejszćm po- 
siedzeniu izby deputowanych toczono 
daij przerwana wczoraj ogólna debatę nad 
uzbrojeniem fortylikacyj Paryża, PanAllard 
zaprzeczył niektóre z wyjaśnień danych przez 
RE Arago dnia wczorajszego , utrzymując, 
że ulane w pićrwszym czasie rewolucyj 1789 r. 
z pospiechem armaty, na nic się nie przydały, 
ze już ani jednéj z nich nić ma. Pan Tug- 
not de la Noye, komisarz królewski, za- 
przeczył korzyści karabinu pana Delavigne, 
który pan.Arago zalecił. Milka tylko osob- 
nych korpusów mogłoby go używać , jezliby 
go: kiedy w wojsku zaprowadzono, z 


Gdy potóćm jeszcze pan: de Lamartine., 
miał długą mowę przeciw uzbrojeniu Paryża 
w ogólności, na która pan Duchatel mu 
odpowiedział, zakończono powszechna dysku- ` 
syję. Deputowani lewego środka zgromadzili 
się dziś u panaGanneron w niebardzo zua- 
cznćj liczbie, a deputowani lewćj strony u pana 
Odiłon Barrot dla powzięcia uchwały g 
względem swego -zachowania się przy głosowa”. 
niu nad ustawą ʻo uzbrojeniu Paryża. Depuų- 
towani lewego środka zamyślają głosować przez, 
ciw ustawie, jeżeli piórwszy artykuł nie będzie 
w ten sposób odmienionym, iż materyjał, któ- 
ry ma być przechowywany w Bourges, tylko 
na mocy ustawy do Paryża sprowadzić będzie. 
można. „Zdaje się iż lewa strona przyłączyła 
by się podobnież do tćj poprawki pana Bet h- 
monk 

Olo jest treść głównych punktów wspomnianéj 
powyžéj mowy p. de Lamartine: Na wstę- 
pie mowy swojćj utrzymuje tenże z skro- 
mnością, że materyjałnćj i umiejętnćj strony 
kwestyi , dotyczącćj uzbrojenia fortyfikacyj Pa~ 
ryża przynałeżnie ocenić nie umić, ale jest tego 
zdania, że tu nie idzie o techniczna procedurę, 
lecz o to, czy jest konieczność, i czy jest na cza”. 
sie nagła potrzeba zaproponowanego rozporzą 
dzenia. Potóm oświadczył , że z politycznego 
stanowiska zamyśla przedmiot debaty wyświć- 
cić. Jednak prosi, aby mu pozwolono także 
kilka słów o strategiczaćj kwcstyi napomknąać. - 
»Możia tu przypuścić dwa zapytania: Naj- 
przód, czy fortyfikacyje Paryża, zaopatrzone ar- 
tyleryją, nadają bezpieczeństwo przeciw obce- 
mu napadowi? Powtóre, czy uzbrojone for- 
tylikacyje obudzą niespokojność.w mieszkańcach 
i czy instytucyje krajowe naraża mnićj lub: 
więcćj. na niebezpieczeństwo P Na piórwsze za- 
pytanie ledwie że można dać zadowalająca od- 
powiedź, gdyż nie można wiedzióć, z jak li- 
czną zbrojną siłą nieprzyjaciel do kraju wkro- 
czy, jakie plany przedsięwezma jego dowódz= 
cy, jakie skutki wynikną z pićrwszych utar- 
czek ; jeżeli w czasie przyjdzie do wojny koa- 
licyjnćój — gdyż Żadnćj innćj przewidzićć 
nie można — tedy francuzka rewolucyja będzie 
stała naprzeciw Europy, podobnie jak przed 
trzema laty rciormacyja, która się 4517 za- 
częła, a aż z rokiem 1698 do zupełnego usta- 
lenia przyszła; francuzka rewolucyja nie jest 
jeszcze . dotychczas do systemu państw przy- 
ję i może za lat pięćdziesiąt jeszcze nic bę- 
dzie, W takim składzie rzeczy, każda wojna 
o zasady, będzie wojna koalicyjna. Przypa- 
trzmy się teraz polu bitwy; tém polem bitwy 
jest Europa; na jednćj stronie Francyja:z 3%- 
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mtilijonami mieszkańca, na drugićj cała Euro- 
pa ż licznemi swemi ladami; pićrwszćj armi- 
ja złożona najwięcćj z 600,000 ludzi, drugićj, 
podobnie jak w latach 1814 i 4815, z milijo- 
na wojowników. Przypuszczam, że Francyja 
przez męztwo swoich zołnićrzy , przez patry- 
jótyzm swoich zewsząd pod jéj chorągwie spie- 
szacych synów, będzie w stanie tak nierówną 
walkę wytrzymać, a nawet zwycięzko ją ukoń- 
czy. Cóż wtedy, w Lćj jedynćj hypotezie, któ- 
ra w francuzkićm sercu miejsce znaleźć może, 
zecheccież wtedy 360 armat i 60,000 ludzi w 
Paryżu pozostawić? Rozważcie tylko, ile bi- 
tów wygrano lub przegrano przez przybycie 
lub spóźnienie się mnićj licznego oddziału woj- 
ska. Mógłbym Marengo i Waaterloo przyto- 
czyć: bitwę pod Marengo wygrano dla tego, 
że korpus dziesięcio-tysięczny jeszcze na czas 
przybył na bojowisko; bitwa pod Waaterloo 
została przegrana dla tego, Że spodziewany trzy- 
dziesto-tysięczny korpus nie przybył. A więc 
pióćrwszym skutkiem uzbrojenia Paryża jest: 
osłabienie naszych środków obronnych; wy po- 
zostawicie jednę część naszych zbrojnych sił 
w stolicy, podczas gdy ta część mogłaby na bo- 
jowisku naszym chorągwiom zwycięztwo przy- 
nieść. Jezeliby nieprzyjaciel naprzód sie pom- 
knał i jeźliby przyszło do obleżenia, jakiź obrót 
wzięłyby wtedy rzeczy? Armija wasza musia- 
taby się ku Paryżowi zwrócić; końnica inwa- 
tyjnego wojska wcisneęłaby się pomiedzy roz- 
maite korpusy wasze i przerwałaby komunika- 
cyję miedzy niemi. A gdyby Paryż zmuszony 
był otworzyć nieprzyjaciełowi bramy, nie na- 
stapiłożby prędzćj obudzenie wszystkich sił w 
kraju, jeźliby stolica, zamiast być ufortyfiko- 
wana, była w takim stanie, wjakim była przed 
rokiem 1840 ? Wtedy moga nastąpić trzy przy- 
padki: Albo nieprzyjaciel osadzi wojskiem Pa- 
ryż, a wtedy wyobraźcie sobie, z jakiem sto- 
pniem patryjotyzmu powstałaby cała Francyja 
dla wtłoczenia inwazyjnego wojska między na- 
sza armiję i pospolite ruszenie; albo też nie- 
przyjaciel zasłużyłby na ten zarzut, jaki N a- 
VOR n jednemu z jenerałów uczynił: »Każ- 

y dowódzca zostawiający po za sobą stolicę, 
któréj ludności nie jest pewien, niech się ma 
za zgubionego ;śjalbo nakoniec, inwazyjne woj- 
sko przyszłoby w takie położenie, które Na- 
poleon miał na względzie, gdy rzekł do 
jednego z jenerałów Portugalskich : »Zdoby- 
wamy lub utracamy stolice, o sto mil od nich 
oddaleni ;ć — jeden z tych trzech przypadków 
musiałby nastąpić, jeżeliby Paryż fortyfikacyja- 
mi opasany nie był. To znaczy bład popeł- 
niać przeciw naukom doświadczenia, gdy, za- 


miast rozwinięcia bojowćj operacyi na granicy, 
w głąb kraju ją przenosimy: (Tu przytoczył 
mowca Konstantynopol , który , gdy punkt 
operacyi nad Eufratem opuszczono , musiał 
w końcu uledz potędze Otomanów ; — los, jaki 
spotkał państwo Mogołów; — a nawet i chiń- 
ski mur, co żadnćj obrony nie mógł dać 
tćj dynastyi , która go wznieść kazała!) Wszę- 
dzie, gdzie widzimy ufortyfikowane stolice, nie 

zostały one ufortyfikowane przez rozsądną usil- 
ność ludu, lecz z woli naczelnego dowódzcy 
wojska, albo panującćj familii , która w za-- 
miarze połączenia solidarnie swego losu z lo- 
sem kraju, nie znalazła lepszego środka do 

osiagnienia swego zamiaru, jak siedzibę włada 
państwa fortylikacyjnym murem opasując.* — 
Dotad idzie rozwinięcie kwestyi strategicznćj. 
Poczćm przechodzi mowca do roztrząsania te- 
go skrupułu, czy naród nić ma zupełnie sła- 
sznośći, że przy uzbrojeniu fortylikacyj, do- 
znaje niespokojności i obawia się o instytucyje 
swego kraju. Tu otrzymuje mowa jego sta- 
nowczo polityczna barwę i oraz charaktar nie- 
umiarkowanego powstawania na dążności lipce- 
wego rządu. »Obwiniają nasć, mówi, vže na 
rząd potwarz miołamy, i że mu fałszywe za- 
miary podsuwamy. A gdyby tak było w samćj 
rzeczy? Od lat pięciudziesiat otrzymała wol- 
ność tak wiele bolesnych nauk, doznała tak wiele 
utrapień i napaści, że jćj nie nałeży odmawiać 
przywileju być pedejrźliwą. Ja przyznaję, że 
ta niespoltojność w kraju jest przesadzona, ale 
ja proszę ministrów zapytać siebie samych, 
czy nić ma powodu do watpienia o tćj nagłój 
potrzebie uzbrojenia fortylikacyj. Gdy się za- 
stanawiam nad wypadkami, które z utworze- 
niem tćj ogromnój instytucyi militar- 
néj są połączone , gdy pogladam okiem na 
cała tę droge, któraście przebiegli aż do tego 
Zadania, nad którém dziś rozprawiamy, tedy 
widzę, że wszelkie obawy aż nadto są uzasa- 
dnione. Niech mi tu wolno będzie wyrazić się 
otwarcie. Francyi panowała dynastyja, która 
w trzech dniach zniknęła. Nie powićm, że 
podówczas chwiała się Francyja, jednakże drga- 
ła ona między rzeczapospolita a monarchiją. 
Zajęta jednakże wielkością interesów, które 
były wystawione na niebezpieczeństwo, i wiel- 
kością instytucyj reprezentacyjnych, które śród 
rewolucyi ocalić wypadało, miała Francyja 
szczęście znaleźć księcia, spokrewnionego z u= 
padła dynastyją, ale wolnego od wady jéj 
nienarodowości. Ten ksiażę wychował się, że 
tak rzekę w kolébce rewolucyi; rewolucyja 
zdawała się tak mocno być z nim zrośniętą, Í 

można było przypuścić, Że się on od nićj ne 
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będzie mógł odłączyć. Miłość ojczyzny upa- 
truje w nim wszelkie gwarancyje, których się 
domagać musi; ona powierza mu się z zaufa- 
niem; dynastyja ta przyjmuje podane sobie 
warunki; traktat zawarty milczkiem i jawnie 
między ta dynastyją a krajem, dojrzewa śród 
niesłychanych okoliczności; pomyślniejszych 
okoliczności dla dobrćj wiary i trwałości przy- 
jętego zobowiązania nie wskażą dzieje. Gdy 
to nastąpiło , przynieśli obywatele w darze 
monarchiją księciu Orleańskiemu, i rzekli do 
niego: »Przyjmij Wacpan koronę; uznaliśmy 
»w Wpanu największego obywatela, takiego , 
»który pochodzeniem, zdaniem i sposobem 
wmyślenia największa nam rękojmią daje.* Je- 
dnakże już tegoż samego dnia po tym wypad- 
ku wszczęła się walka między władzą Króla a 
ladu; królewska władza pracowała przeciw re- 
prezentacyjnćj równowadze, która była w my- 
éli téj rewolucyi, co ją utworzyć chciała. Mąż 
będacy w poważaniu u ludu, Lafayette do- 
wodził narodowómi gwardyjami królestwa; być 
može, Że królewska władza nie była dla tego 
męża nieprzychylną; ale w instytucyjach spo- 
czywa zawsze coś takiego, co jest mocniejsze 
nad sympatyję i uczucie wdzięczności; natura 
działa mimo wiedzy: pojawił się tajemny po- 
ped królewskićj władzy, organiczny jéj kieru- 
nek do absolutyzmu; królewska władzę ogar- 
nęła niespokojność przy tćj myśli, że wszelka 
narodowa potęga spoczywa w ręku jednego 
meža; Lafayette został zmuszony złożyć 
swoje dowództwo: narodowe gwardyje zamie- 
nily się podobnie jak przed rewolucyją, w kor- 
pusy municypalne, w rozerwane cząstki, nie- 
zdatne do połączenia się; Lafayette zrezy- 
gnował; we dwa miesiące późnićj został także 
i Laffitte, gdy się wzburzenie ludu uperso- 
nifikowało, od administracyi oddalony. Nie- 
długo potóm, zostaje prawo asocyjacyi, jedno 
ze sdo iroi rewolucyi, nietylko nicuregulowa- 
ne, lecz rozdarte i wymazane dla zrobienia 
miejsca dowolności jednego z ministrów. W Lu- 
gdunie wszczyna się insurekcyja; w nićj wylęga 
się pićrwszy pomysł wzniesienia odosobnionych 
fortyfikacyj, Układają plan na to; ale rewo- 
ucyjne duchy jeszcze nie były uśpione; po- 
mysi o fortyfikacyjach musiał być ukrywanym 
i na przyszłe czasy odłożonym. Po zbrodni- 
czym zamachu Fiescha zaźądano i uzyskano 
ustawy wrześniowe, — uzyskano je nie z pe- 
wodu przekonania światłych izb i kraju, lecz 
z powodu oburzenia się ludu na niesłychane 
bezprawie. W ustawach wrześniowych zostaje 
dzieńnikarstwo, to ostatnie paładium polity- 
<znych swobód , zakneblewane, a sad przysię* 


głych, ta gwaramcyja osobistćj wolności, do 
znaje wswojćj istocie zmiany, co większa, dla 
niektórych politycznych wypadków, zostaje 
do izby parów przeszczepione. W dniu, w któ- 
rym te ustawy ogłoszono, został naród pozba- 
wiony dwojakićj najsilniejszćj swój broni. Ale 
na tém się nie skończyło. Uśpiony żywioł wol- 
ności mógłby się znowu obudzić; powstała 
obawa, aby się reakcyjna dążność, jedna z władz 
państwa z uszczćrbkiem drugich nie wzmocni- 
ła, aby nie zerwała równowagi władz, która 
ich wielkość, potęgę , ich moralność stanowi; 
na to okazała się potrzeba nowćj instytucyi — 
nieruchomćj, skamieniałćj, uzbrojonćj prze- 
ciw wszelkim myślom kraju, instytucyi, skon- 
centrowanćj w fortyfikacyjach około stolicy; 
owoż ta instytucyja stała się kierująca myślą 
rządu; wstrzymywano się jednakże roztropnie 
wniesienia projektu o fortyfikacyjach do same- 
go ciała prawodawczego; rozumny dach reak- 
cyi, pomny, jak mu się w roku 1834 nie po- 
wiódł pićrwszy pomysł, dotyczący fortyfikacyj, 
rzekł sam do siebie: »Sam kraj powinien za- 
żądać tćj broni; przypominamy sobie wszyscy, 
w jakiej konjunktturze się to działo.*—W koń- 
cu rzekł pan de Lamartine: »Wióm, iź po- 
wiedziano, że fortyfikacyje Paryża będa miały 
tę nadzwyczajna korzyść, iż stanowczo wewne- 
trzny pokój zabezpiecza, że więcój rewolucyja 
nie nastapi. Atoli utrzymywać , że więcćj re- 
wolucyje nic nastapia, znaczy utrzymywać, że 
nigdy juź nie będzie ani ohydnego rządu, ani 
tyranii, Że nigdy już ani targnięcie się na u- 
stawy, ani tćż sprzysiężenie się władzy pań- 
stwa przeciw instytucyjom nie nastapi. A któż 
to wy jesteście, że taka rękejmie krajowi da- 
jecie? lltóżte ją dać może? Nikt, Zaden człoż 
wiek. Co się nas tyczy, Mości Panowie, my bę- 
dziemy nieustannie protestowali, ciągle, oile te 
jest w naszćj mocy, my będziemy, że się tak 
wyrażę, wiernymi stróżami moralnych granie 
naszych instytucyj, Będa nam mogli narzucić 
fortyfikacyje Paryża, ale przynajmnićj poto- 
mność nie powić o nas, żeśmy na nie zę- 
zwolili.« 

—— dnia 7. maja. Izba deputowa- 
nych na dzisiejszćm posiedzeniu przyjęła 
227 glosami przeciw 144 pićrwszy artykuł 
wniosku do ustawy, dotyczący uzbrojenia for- 
tyfikacyj. Artykuł ten podług wniosku komi- 
syi brzmi tak: Art. I. Summa 44,130,000 fran- 
ków będzie osobno obrócona na fabrykacyję 
materyjału artyleryi, potrzebnego do uzbroje= 
nia muru opasującego Paryż tudzież zewnę» 
trznych fortylikacyj. Nim na ten artykuł gło- 
Sowano, odczytał pan Allard sprawozdawca 
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komisyi nowy przez tęż komisyję zapropono- 
wany artykuł, mający być artykułem trzecim; 
brzmi on tak: »Przeznaczone do uzbrojenia 
Paryża armaty, niech będa w Bourges prze- 
chowane, i niech tylko w przypadku wojny do 
Paryża transportowane być.mogą.ć P. Thiers 
oświadczywszy sie za artykułem pićrwszym, 
odpowiadał w ciagu debaty na onegdajsza mo- 
wę pana de Lamartine; pan Odilon Bar- 
rot mówił przeciw artykułowi. P. Thiers 
użył w swćj odpowiedzi tak ubliżających wy- 
razów, iż między nim a panem de Lamar- 
tine, któremu potwarz zadawał, omal że do 
pojedynku nie przyszło, prezydent p. Sau- 
zet kazał po skończonćm posiedzeniu, obu de- 
putowanych prosić do swego gabinetu i był 
między nimi pośrednikiem; porozumiano się 
i pojednano nawzajem. 
dnia 8. maja. Izba deputowa- 
nych toczyła dziś dalćj rozprawy nad uzbro- 
jeniem fortyfikacyi Paryża. Prezydent oznaj- 
mia, że wczoraj po skończonóćm posiedzeniu, 
przywołał panów de Lamartine i Thiersa 
z kilkoma ich przyjaciół do swego gabinetu; 
z rozmowy między oboma szanownymi człon- 
kami, okazało się, Że pan Thiers nić ma 
bynajmnićj zamiaru szarpać sławy pana de 
Lamartine, i owszóm sadzi on, Že ten o- 
statni powstaje nań i obwinia go oto, iż w ro- 
ku 4840 przez utworzenie urojonych niebez- 
pieczeństw umyślnie kraj oszukał. Pan de 
Lamartine oświadczył, że chciał tylko oka- 
zać powszechne ocenienie zachowywanćj w ro- 
ku 1840 polityki. Na to pan Thiers okazał 
sie gotowym do odwołania swych wyrazów, 
które jego kolegę obrazić mogły. Świadkowie 
obu przekonali się z tćj rozmowy, że to są 
tylko skutki różnicy w politycznóm zdaniu, i 
miło im było, iź w tym sporze nic osobiste- 
go nie znaleźli. — Poczóm przystąpiono do po- 
rawki pana Laroche - Jaquelin, podług 
lnórój materyjał do uzbrojenia będzie w Tu- 
luzie złożonym, i t. d. Wnioskodawca rozwi- 
nat tę poprawkę. fiomisyja sama uznała, że 
wolność potrzebuje rękojmi, i w tém przeko- 
naniu przedłożyła wczoraj sama poprawkę. A 
więc nie powinno nikogo dziwić jego żądanie 
rzechowania materyjału w Tuluzie. Bourges 
leży za blizko, Rennes nie chce proponować 
a wiadomych powodów., Tuluza zdaje mu się 
najprzydatniejszćm miejscem. Propozycyja je- 
go, zwoływania izb w innćm miejscu nie 
w Paryżu, na przypadek uzbrojenia fortyfika- 
ayj, nie potrzebuje zadnego usprawiedliwienia. 
Każdy pojmuje, Że reprezentacyjna izba na 
placu wojny naradzać się nie może. — Pre- 


zydent zapytał, ezy ta poprawka jest wspió- 
rana? Odezwano się: Nie| nie! Nie przyjdzie 
nawet do głosowania. Potóm przyszła poprawka 
pana Beth mont z kolei, który żąda, aby 
materyjał tylko na mocy osobnćj ustawy do 
Paryża sprowadzono. Wnioskodawca mówi, że 
w roku 1840 głosował za fortyfikacyjami , ale 
naprzeciw tak wielkiemu rozporządzeniu wy- 
maga konstytucyja kraju także innych rękojmi. 
Przypadek wojny zawsze jest trudnym do ozna» 
czenia. Przepis ustawy nie powinien zawićrać 
nie niedokładnego, coby dwojako tłumaczyć so- 
bie można. Poprawka jego nie przeszkadza by- 
najmnićj działaniu wykonawczćj władzy. Gdyby 
izby nie były zgromadzone, tedy ministrowie 
działaliby pod swoją odpowiedzialnością. Pan 
Liadieres: Poprawka ta wznieca niedowie- 
rzanie między wielkiemi władzami państwa i 
chce jednę z nich, że tak'rzekę, skrępować. 
Każda władza powinna mieć wolne w swojój 
sferze działanie. Poprawka ta jest targnięciem 
się na konstytucyją. Pan de Tocqueville 
popićra tę poprawkę. (Zamknięcie poczty.) 
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Nasz jarmark goni już ostatkami, i coraz 
pustszy robi się plac świętojerski. Do niezwy- 
czajności tego jarmarku, policzyć możemy w 
tym roku kupców wićdeńskich, którzy, korzy- 
stając z wolności zwożenia towarów o tę porę, 
rozłożyli swe sklepy w dolnych pokojach hote- 
lu angielskiego. Jest ich dwóch: jeden znich 
Marcin Hep pner złotnik i jubiler wićdeński, 
ma ładny zbiór wyrobów śróbrnych i złotych, 
które odznaczaja się modnóm rzeźbowóm wyra- 
bianiem, znanem pod nazwa rokoko. Prócz ko» 
szyków, tacek, cukierniczek i t. d., większa po- 
łowa sklepu składa się z dobora złotych ozdób 
kobiócych i dla mężczyzn. Wart jest widzenia 
zbiór łańcuszków, naramienników, napierśników, 
broszek i pierścionków, odzpaczających sie pię- 
knościa kształtów i rozmaitością w oprawach 


kamieni. — Drugi obszerniejszy jeszcze skład. 


p. Kuttenbergera, zawiera wyroby jedwabne, 
bawełniane i t. p., pełne tćj rozmaitości barw, 
cieniów, kratek i kwiatów, które moda tak ka- 
pryśnie rozsypuje po strojach niewieścich. Naj- 


piękniejsza i najliczniejsza cześć tego składu. 


stanowią chustii kobióce, zaczawszy od drogich 
ternowych, a skończywszy na lekkich, tak sto- 


-sownych do pory letnićj, z wełsicenego. muszli-- 
nu (mousseline de laine); — prócz tego są i: 


dia męszczyzn całe zbiory fularów i kamizelek.. 
Skład ten swoja wewnętrzna wystawa, ta mies 


a 


szanina rozrzuconych materyj różnorodnych, od- 
powiada najwięcćj swemu przeznaczeniu jar- 
markowemu: mimo bowiem odległości od pla- 
cu świętojerskiego, zdawać się może niejedne- 
mu, że jest śród zgiełku i nieporządhu jar- 
markowego, gdy raptem w obiadowćj porze 
obok jedwabiu i wełny, między któremi watpli- 
we trzymaja go chęci, dojdzie go woń i para 
potrawy czekającćj na sprzedającego, któremu 
ledwie można wziąść za złe, jeżeli głodna nie- 
cierpliwość odbija sią w sposobie, jakim prze- 
mawia do kupujacego, by przerwać jego wąt- 
liwość, i zakończyć targ, słowem, niedbale mię- 
Gyjedza a drugą łyżka zupy wycedzonem. Jest- 
to sans façon jarmarkowe , które u nas we Lwo- 
wie trudno w innym sklepie zdybać, gdzie go- 
dziny targu, umilone grzecznością kupców, wszel- 
kie życzenia uprzedzających, oddzielone są od 
godziny obiadowćj, w czasie którćj sklepy by- 
waja zwykle zamknięte. A 

Gdy jest mowa © ki. nie możemy 
przemilczóć wytwornego i bogatego urządzenia 
nowćj aptóki pana Millinga, który ją prze- 
niósł z domu Lewakowskiego, do swego wła- 
snego, naprzeciw kaplicy katedralnćj. Całe we- 
wnetrzne jój urządzenie zupełnie nowe, jest w 
swoim sposobie najpiękniejsze, jakie widzieliśmy 
w naszćj stolicy: szafy, pułki, szuflady i lada 
środkowa są ksztcitnie wyrobione z drzewa o- 
rzechowego; wszystkie napisy szuflad sa na bia- 
ło emalijowane, z czarnemi literami i porce- 
lanowemi rączkami. Oświetlenie gazowe wypły- 
wa z zawieszonego na sulicie pięknego świeczni- 
ka o dwóch dzióbach, i odbija się pysznie o 
kilka źwierciadeł w sklepie porozwieszanych. 
Widząc tę aptókę, nieprzesadzone wyda się zda- 
nie tutejszćj Gazety niemieckićj, która powia- 
da, Że aptóka pana Miillinga należy do naj- 
piękniejszych w całej monarchii. : 

Na wsparcie uszkodzonych powodzia włościan 
galicyjskich, sprzedają księgarnie lwowskie, 
wydane przez pana A. Varry dziełko: Spa- 
%iergdnge eines Lemberger Poëten von Liząkow 
bis Kisielka. 

W Tarnowie zawiązał się komitet dla wspie” 
rania włościan, przez wylew Wisły i Dunajca 
zniszczonych. Dnia 46. b. m. odbędzie się w tém 
mieście koncert muzykalny na tenże sam cel. — 
W tómże mieście zawiązało się za pozwoleniem 
rządowóm Towarzystwo strzeleckie; dnia 
11. b. m. rozpoczęło się pićrwsze strzólanie do 
eelu, a dnia 22, b. m. obrany będzie krół kur- 
kowy. Realnośc, którą to towarzystwo na strzel- 
micę najęło, zamyśla późnićj na swoję własność 
zakupić. 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSZOWE. 
Jak się też dzisiaj ma rzecz z koleją 
północną Cesarza Ferdynanda £ 


(Forównaj Gazetę Nro. 66. Z r roku. 4844. 

Na trzynastóm zgromadzeniu jeneralnóm ak- 
cyjonaryjuszów kolei północnćj Cesarza Ferdy- 
nanda dnia 31. marca r.b. odbytóm, Dyrekeyja 
tćjże kolei złożyła rachunki za rok 1844i zda- 
ła sprawę z powodzeń tegoż przedsiębierstwa 
i z dalszych zamysłów. Z tego zdania sprawy 
pokazuje się, że przedsiębierstwo to tak co do 
frekwencyi osób i towarów, jak i coraz wię- 
kszćj oszczędności w wydatkach, przy najchlu- 
bniejszym zarządzie coraz pomyślniej postępu- 
je. O to są główniejsze wtćj mierze podania: 

Od 1go stycznia do ostatniego grudnia r. 1844 
odbyto pa głównćj kolei i na trzech jćj odno- 
gach (w ególnćj długości kolei 42 mil) 8404 
przejazdek, przyczćm przewieziono ogółem 
668,907 osób i 2,027,718 cetnarów towarów (a 
w tćj liczbie 247,051 cetnarów zboża.) Przea 
cały rok 1644 wpłynęło brutto za przewóz osób 
871,702 zr. 44 kr., a za przewóz innych cię- 
Żarów 793,016 zr. 37 kr., czyli ogółem 1,664,719 
zr. 24 Kr. m. k. Przeto za przewóz osób przy- 
pada 52/4, procentu, a za przewóz ciężarów 
470 procentu. 

W paliwie coraz większa nastaje oszczędność. 
W roku 4842 wynosiły koszta paliwa na milę 
(w przecięciu) 3 zr, 31 kr., w r. 1843 zmniej. 
szyły się też koszta na 2 zr. 41 kr., awm. 
4834 już na 1 zr. 59, kr. m. k. 

I w ogóle we wszystkich niemal gałęziach za: 
rządztwa technicznego i utrzymania kolei, po- 
trafiono w porównaniu z poprzedzającym rokiem 
wieksza zaprowadzić oszczędność. 

Aby ile możności korzystać z kolei i sposób 
ten komunikacyi coraz bardzićj upowszechniać, 
i zarazem aby odeprzeć ten zarzut, iż znaczne 
potrzebowanie paliwa na kolei, musi spowodo» 
wać podrożenie drzewa opałowego w Wićdnia, 
Dyrekcyja zaprowadziła od 4go października 
1834 na swój rachunek handel drzewem w tćj 
stolicy. W pićrwszych trzech miesiącach 'spro- 
wadziłaą koleja żelazną do Wićdnia 3200 sagów 
drzewa, i sprzedawszy z tego w umiarkowanój 
cenie 2045 sagów, po odtrąceniu kosztów prze- 
wozu, zyskała jeszcze pa każdym sagu po 47 
kr. m. k. i zarazem zadowoliła publiczność. 

Mimo wielkich i częstych zamieci śniegu w 
upłynionćj zimie, komunikacyja na kolei tylko 
przez dwa dni była przerwana. Tym sposo- 
bem zbija się i to mniemanie, jakoby ruch na 
kolcjach Żelaznych w czasie ostrój i w śnieg 
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obfitćj zimy musiał być często przerywanym. 
Ogłedność i stosownc środki potrafia i tu wszy- 
stkiemu zaradzić. ” 

Częste łamanie się osi było jednóm z najwię* 
kszych złych, utrudzajacych jazdę na kolei Že- 
Jaznćj. Ale i temu zapobieżono w tym roku, 
przez pewien sposób, którym przynajmnićj to 
dokazano, iż łamanie się osi należy już do bar- 
dzo rzadkich wypadków. 

Lubo używane wzdłuż całćj kolei północnćj 
sygnały, a mianowicie choragiewki w dzień, a 
kolorowe latarnie w nocy, są bardzo ważną przy- 
sługa, jednakże na mgłę, zawieje i t. p. służba 
na kolei jest mimo tych sygnałów dość utru- 
dzona. Dla tego Dyrekcyja kolei północnćj za- 
mierzyła zaprowadzić telegrafy galwaniczne, 
w ostatnich czasach bardzo sproszczone, któ- 
rych koszt na jednę milę wyniesie 600 do 800 
zr. m. k. W tym celu odbędzie się temi cza- 
sy piórwsza próba z zaprowadzeniem tych tele- 
grafów między Wićdniem i Florisdorf. Także 
i dworzec wiódeński oświetlony będzie gazem. 

Iiolćj północna zyska wiele przez kolej rzą- 
dowa z Ołomuńca do Pragi prowadzoną, która 
już w drugićj połowie sierpnia r. b. ma być 
otworzoną. Dyrekcyja kolci północnćj wzięła 
na siebie administracyję tćj nowćj kolei rządo- 
wćj, i w tym celu zawarła z c, K. Rządem kon- 
trakt na lat pięć. 

Coraz większy ruch osób i towarów, który 
przez kolćj ołomuniecko - praską bardzićj się 
jeszcze wzmoże, wskazał potrzebę rozszćrzenia 
dworców w Wiedniu, Lundenburgu i Prerawie, 
tudzież przystawienia wielu budowli. Dworzec 
wiódeński ma być ze wszechmiar obszerniejszy 
i wygodniejszy niż dotad. W Lundenburgu wy- 
stawiono wielki magazyn ma zboże. W Prera- 
wie, gdzie dla jadących do Czech i Sziąska 
przypadnie stacyja obiadowa, wystawiony będzie 
wielki gmach na restauracyję i t. p. 

Co do dalszego pociągnięcia kolei północnćj 
z Lipnika do Oderbergu, dla zetknięcia 
się na granicy szlązkićj z koleją pruska Górnego 
Szlązka, ponieważ słotny rok 4844 był dla ro- 
hót ziemnych bardzo niedogodny, przedsiębier- 
ca, któremu Dyrekcyja kolei wypuściła te ro- 
boty, poniosłszy znaczne straty, prosił o spu- 
szczenie go z kontraktu, na co Dyrekcyja przy- 
stała, i z innym przedsiębierca w ugodę weszła. 
Robotę murowana i drewniana wzięła Dyrekcyja 
sama na siebie, i już znacznie w każdym wzglę- 
dzie od Lipnika do Pölten, i ztad ku Ostrawie 
postapiono. Jest zupełna nadzieja, że kolćj od 


a 


Lipnika do Oderbergu będzie w roku 4846 
otworzoną. 

Kolćj północna będzie też połączona z koleją 
centralna węgierska, przez. 40milowa kolój bo- 
czna z Gänserndorf do samćj granicy wegierskićj 
pod Marchegg pociagnac się majaca. Most zaś 
w tém miejscu przez rzekę March, wystawiony 
bedzie wspólnym kosztem kolei północnćj i ko- 
lei centralnćj węgierskićj. 

Po wypłaceniu 4%, (czyli 40 zr. od każdej 
1000-rćńskowćj akcyi), postanowiono na témže 
pa adzenju, dopłacić jeszcze 1%, jako super- 

ywideudę, a pozostałą w kasie z różnicy przy- 
chodów i wydatków resztę 10,123 zr. 44 kr. m. 
k. włączyć do funduszu rezerwowego, który 
tym sposobem z końcem roku 1844 wynosi 
160,332 zr. 22 kr. m. k. 
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Na wsparcie mieszkańców tes 
geroczna pewodzią dotkniętych, 
złożyli u c. k. Prezydyjum krajowego: m.k. 
Pani Katarzyna Spendowska . . 5 zr.—kr. 
Bartłomićj Galantowski . „ . . = » 30» 
Redakcyja Tygodnika rolniczo-prze- 

mysłowego z wpłynionych u nićj 
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YI. Spis osób, 


które w biurze Redakcyi Gazety Lwowskićj przy- 
czyniły się do składek dla włościan 


od wylewu Sanu uszkodzonych. 


zr. kr. 
Według spisu V. w Gazecie nr. 57. 4duk, i 555 48 
Leon Augustynowicz « « e e e . 10 — 
S. B. . . à. SA 590% 0) Fa o . |. Zm 
Dziubakiewicz, sędzia pol. Dom. Żabiego 5 — 
L. G.; A. M.; J. G.; B.H. . >. » 320 
Jaworowski, proboszcz ob. gr. par. Żabie 5 — 
JES. AE 20 . 10 — 


Z. Krzysztofowicz, dzierzawca Żabiego . 5 — 
Stanisław Paygert . e - . . . . .15— 
M. Skórski, proboszcz w Medenicach . 6 ~= 
Celestyn $ozański, uczeń filozofii . . 4 20 


Spawenii, dziedzic Łączek, obw. jasielsk. 20 — 
Karol Stamplel . © « e . o s a o — 40 
Wodnicki, c. k. Komornik . . . . . 40 — 


razem m. k. zr. 649 6 

i 4 dukaty w złocie, 

co wszystko Wysokiemu c. k. Prezydyjum kra- 
jowemu do dalszego rozrządzenia oddane zostało. 


Redaktor Je N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattere. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie. ) 


